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Zdumienie.
Wojciech Szczurek, konser-

watysta z partii Gdynia, ze-
zujący w stronę Rafała Trza-
skowskiego, opowiada się za... 
sprawiedliwością społeczną.

Jak, nie przymierzając, eta-
towy marksista.

Łatwo o wzruszenie. Bo 
przecież konserwatysta bardziej wierzy w rynkowy wymiar czło-
wieka niż jego społeczne uwikłanie.

Prezydent pisze, w celu przekonania komisji europejskiej, że 
zapewni w gminie Gdynia trwałe, przejrzyste i odpowiedzialne 
ożywienie gospodarcze.

Wystarczy, że Ursula von der Leyen, pieniądze budżetowe z 
perspektywy europejskiej 2021-2027, skieruje do polskich samo-
rządów bez fatygowania państwa polskiego.

Fatygą państwo polskiego, zdaje się uważać b. doradca pre-
zydenta Lecha Kaczyńskiego, byłoby jedynie opłacanie składki 
członkowskiej do kasy UE - z kasy UE, nie bacząc na art. 3 Kon-

stytucji RP, Szczurek dałby radę samodzielnie odbierać przelewy.
"Wzięliśmy sprawy w swoje ręce, a wszystko czego się w Gdyni 

podejmuje samorząd -służy dobru wspólnemu".
Baśń ta nie dotyczy lotniska w Gdyni-Kosakowie. Władze Gdy-

ni, których Szczurek jest najpierwszym spikerem, udzieliły spółce 
komunalnej na jego budowę niedozwolonej pomocy publicznej.

Warta ona była wg decyzji KE 21,8 mln euro. W spółce lotni-
czej Szczurka reprezentował - nie za darmo - jego zastępca B. 
Stasiak, a Kosakowo sam wójt Jerzy Włudzik, ongiś prominent z 
KW PZPR w Gdańsku.

Dorobek inwestycyjny Szczurka w nadmorskiej awiacji podsu-
mował syndyk lotniczej fi rmy. Zaakceptował ofertę wartą nieco 
ponad 8 mln złotych. Każdego mieszkańca Gdyni powinien ten 

gospodarczy sukces miłośnika partii Gdynia ucieszyć.
Spieszymy też poinformować Ursulę von der Leyen, że w Gdyni 

możliwa jest ujemna stopa dyskonta na poziomie minus 90 proc.. 
Z każdych 100 złotych wydanych na urządzanie lotniska syndyk 
na rynku może dostać ok. 8.

Proszę wziąć to pod uwagę czytając nadesłane wypracowanie.
Piszę o tym powodowany faryzejską troską o zachowanie w 

Gdyni sprawiedliwości społecznej, przejrzystości i odpowiedzial-
ności, która powinna radować w Brukseli swoją dogmatyczną 
klarownością.

Całkowicie sprawiedliwe społecznie, a też odpowiedzialne, jest 
wprowadzenie opłat na parkingu pod gdyńskim cmentarzem. Po-
marłych bowiem one już nie dotkną. Ponaglą za to człapiących 
w konduktach...

Wojciech Szurek jest bowiem politykiem wrażliwym i ma wła-
sną defi nicję społecznej odpowiedzialności władzy, którą posiada.

Gdyby był prezesem byle spółki to z takim dorobkiem nie do-
czekałby najbliższego posiedzenia rady nadzorczej

Marek Formela
List do Brukseli podpisali także inni przedstawiciele dzielnico-

wych aspiracji na Pomorzu: A. Dulkiewicz, J. Karnowski, M. Struk, 
H. Pruchniewicz, J. Wróbel, M. Gołuński, M. Pobłocki. W kraju 
prawo(nie)rządnym spędzali by już czas mniej beztrosko.

Latarką w półmrok

Wydanie świąteczne Gazety Gdańskiej ukaże się 22 grudnia

Szczurek - marksista 
z Gdyni?

"Ostry dyżur" 
na antenie Radia Gdańsk

Z Wojciechem Fułkiem, współpracownikiem Radia Gdańsk i 
autorem Teatru Polskiego Radia, scenarzystą, dramaturgiem, 
publicystą i pisarzem, liderem ruchu obywatelskiego Kocham 
Sopot, radnym Sopotu od 1990 r., w latach 1998-2010 wice-
prezydentem Sopotu rozmawia Artur S. Górski.
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Koniec ekipy towarzysza 
„Wiesława”. Gra o władzę

Mija pół wieku od tragicznej pacyfi kacji robotniczych wystąpień 
na polskim Wybrzeżu. Wiele pytań o rzeczywiste przyczyny, 
które złożyły się i doprowadziły do jednego z największych 
powojennych dramatów, pozostaje bez odpowiedzi.
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Młodzieżowa Akademia 
Żeglarska startuje w Gdańsku

Energa 77 Racing inauguruje działalność Młodzieżowej Aka-
demii Żeglarskiej. To projekt skierowany do osób w wieku 
15-20 lat, których mistrzowie świata będą uczyć w kierunku 
profesjonalnego, zawodowego żeglarstwa. Energa z Grupy 
ORLEN jest Mecenasem Głównym Akademii.

Str. 14-15

Requiem dla Oliwy

Przechodząc w pobliżu boiska uniwersyteckiego w Oliwie usytuowanego przy ulicy 
Wita Stwosza pozwoliłem sobie może na nieadekwatne porównanie, ale miałem 
wrażenie, że uczestniczę w mszy żałobnej Mozarta, tyle że orkiestrę symfoniczną z 
chórem stanowią piły do cięcia drewna. Str. 4
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Seria wydawnicza PIW 
"Biblioteka Poetów" jest do-
skonale znana czytelnikom 
poezji. Polecam dwie książ-
ki z tej serii - "Poezje" Anny 
Achmatowej i "Paryski sple-
en" Charlesa Baudelaire'a. 
To doskonale znane postacie, 
fundamentalne dla poezji 
światowej. Ze względu na 
ich znaczenie warto mieć te 

pozycje w domu i sięgać do 
nich. W obecnych, trudnych 
czasach warto znaleźć chwilę 
na refl eksje. Dodatkową war-
tością tych pozycji jest fakt, 
że są to pierwsze wydania. 
Baudelaire jest z 1959 roku, 
a Achmatowa z 1964. To były 
wydania niskonakładowe. W 
czasach gdy były wydane gdy 
książka miała nakład 3,4, kil-

ku tysięcy egzemplarzy to był 
niski nakład. Obie pozycje 
można uznać za elitarne. Ta 

poezja sama w sobie jest eli-
tarna.
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- My lasami komunalnymi nie 
zarządzamy, ale z uwagi na 
atak jednego samorządowca 
(Jacka Karnowskiego - red.) 
sprawdziliśmy jak to wygląda. 
Sprawdziliśmy jak wyglądają 
plany i złapaliśmy się za głowę. 

Leśnik tak niegospodarnie 
zarządzając lasem już by dawno 

nie pracował(...) W Sopocie 
przeznaczono 24 hektary lasów 
na cele nieleśne i to też nie jest 
dobre - Bartłomiej OBAJTEK, 

dyr. RDLP w Gdańsku 
w rozmowie z red. Beatą 

Gwoździewicz.

- To porozumienie zostało oparte 
o zasady, o które od początku 

nam chodziło. Wprowadziliśmy 
tam zasadnicze ograniczenie 
nadużywanie mechanizmu 
praworządności w sposób 

arbitralny(...) będzie używany 
tylko, kiedy będzie powiązanie 

z budżetem UE, kiedy będą 
występować naruszenia 
zarządzanie budżetem, 

malwersacje, wyłudzenia 
- Paweł JABŁOŃSKI, 

wiceminister spraw 
zagranicznych, w rozmowie z 

red. Piotrem Kubiakiem.

"Gość dnia - RADIO 
GDAŃSK"

Idą Święta piękny czas
Niech więc radość wstąpi w nas

Cicha Noc, Święta Noc
Da nam wszystkim wielką moc

Życzymy Świąt radosnych, 
zdrowych

W Nowym Roku wyzwań 
nowych

Wszystkim samych serdeczności
Dni w spokoju i miłości
A Mikołaj niech podzieli

Ludziom czego będą chcieli…
Pięknych i niezwykłych Świąt

Ding Dong, Ding Dong

 Nową radę UG wybierze dziś 
senat. Z dotychczasowej, która 
musiała zmierzyć się z podejrzeniem 
urzędującego rektora dr hab.Jerzego 
Gwizdały o plagiat, o ponowny wybór 
ubiega się jedynie przedsiębiorca, 
członek różnych rad nadzorczych 
pomorskich fi rm samorządowych, 
Maciej Dobrzyniecki. O cztery 
miejsca, które przysługują w tej 
kadencji osobom spoza UG, ubie-
gają się ponadto: dr hab. Dominik 
Antonowicz z Wydziału Filozofi i i 
Nauk Społecznych UMK w Toruniu, 
dr hab. Maciej Duszczyk, prorektor 
UW w l. 2016-2020, Radosław 
Chmieliński, dyr. Chipolbroku, 
Bartłomiej Glinka, prezes zarządu i 
udziałowiec Omida Logistic, Tomasz 
Szymczak, prezes Gdańskiej Fundacji 
Przedsiębiorczości, kontrolowanej 
przez funkcjonariuszy gdańskiego 
samorządu oraz Łukasz Żelewski, 
prezes Agencji Rozwoju Pomorza, 
członek m.in. rady nadzorczej MTG 
SA i "Edukacji Regionalna", spółki 
należącej m.in. do ARP, prowadzącej 
prywatną Kaszubsko-Pomorską 
Szkołę Wyższą w Wejherowie. Z 
kolei do dwóch miejsc, które obsa-
dzają przedstawiciele społeczności 
akademickiej UG kandydują: dr hab. 
Anna Machnikowska z WPiA, b. 
prorektor UG, z 15.letnim stażem 
w radzie nadzorczej Saur Neptun 
Gdańsk z delegacji b. prezydenta 
Gdańska, prof. Cezary Obracht-

-Prondzyński z Wydziału Nauk 
Społecznych, członek komitetów 
honorowych wspierających kandyda-
tów PO do funkcji publicznych, prof. 
Małgorzata Omilanowska z Wydziału 
Historii, b. minister kultury w rządzie 
D. Tuska, która ofi cjalnie wspierała 
kandydaturę nowego rektora prof. 
Piotra Stepnowskiego. Miejsce 
w radzie uczelni, z mocy prawa, 
ma zapewnione przewodnicząca 
Parlamentu Studentów UG Agata 
Myszka. Rada ma dość solidne 
kompetencje dotyczące różnych 
aspektów funkcjonowania uczelni, 
wgląd w jej plany fi nansowe, strate-
gie, uczestniczy w procesie wyboru 
władz. Członkom rady przysługuje 
wynagrodzenie umiarkowanie 
wysokie, ale zdecydowanie niższe 
niż w radzie Saur Neptun Gdańsk 
czy MTG SA.

Zmarł redaktor Jacek Sieński 
(72 l.), dziennikarz najpierw "Gło-
su Stoczniowca", a potem przez 
wiele lat publicysta ekonomiczny 

"Dziennika Bałtyckiego". Zajmował 
się ze znawstwem gospodarką 
morską i ochroną środowiska, a 
okazjonalnie tylko wkraczał na 
inne terytoria. Zawsze wtedy gdy 
uważał dziennikarską interwencje 
za społecznie niezbędną. Jako 
mieszkaniec Głównego Miasta 
był wielokrotnie adwokatem jego 
spraw różnej wagi, które sygnali-
zował władzom samorządowym. 
Uprawiał dziennikarstwo na wła-
sny sposób; rzemiosło staranne 
i roztropne, w swojej rozwadze 
niekiedy nudne, ale do bólu mery-
torycznie rzetelne. Był kapitanem 
własnego rejsu, w którym słowa 
trafi ały do właściwego portu. To 
dlatego szanowano jego pracę w 
środowisku żeglarzy, marynarzy i 
stoczniowców. Odpłynął po cichu 
nocą w nieznanym nikomu kierunku 
nie powiadamiając nawet bosmana. 
Gdzieś teraz pewnie dryfuje... a 
na najnowsze informacje trzeba 
poczekać aż Jacek poda miejskiej 
publiczności świeży numer "Kuryera 
Gdańskiego", który wydaje fi rma 
piekarnicza "Pellowski".

(mf)

"Ostry dyżur" na 
antenie Radia Gdańsk
W czwartek 17 grudnia br. o godz. 19 na antenie Radia Gdańsk odbędzie się premiera 
słuchowiska „Ostry dyżur", napisanego i nagranego z okazji 50 rocznicy Grudnia '70. 
Słuchowisko, według scenariusza Wojciecha Fułka, opowiada dramatyczny fragment 
naszej historii z perspektywy lekarza pełniącego dyżur 17 grudnia 1970 r., w dniu 
brutalnego stłumienia protestu robotniczych w Gdyni, w gdyńskim szpitalu miejskim.

Z Wojciechem Fułkiem, 
współpracownikiem Radia 
Gdańsk i autorem Teatru 
Polskiego Radia, scenarzystą, 
dramaturgiem, publicystą i 
pisarzem, liderem ruchu oby-
watelskiego Kocham Sopot, 
radnym Sopotu od 1990 r., w 
latach 1998-2010 wicepre-
zydentem Sopotu rozmawia 
Artur S. Górski.
- Pokazując wydarzenia roku 
1970 na Wybrzeżu poprzez 
pryzmat lekarzy ratujących 
ludzi, często bardzo młodych 
ludzi, dzieci właściwie, ran-
nych od kul. sięgnął pan do 
odwzorowania lekarzy z Gdyni. 
Szefem na ortopedii i chirur-
gii był w szpitalu miejskim 
Marian Golarz-Teleszyński. 
Znał dobrze rany postrzałowe, 
gdyż służył w wojnie obronnej 
1939 roku jako lekarz, był 
więźniem Archipelagu GUŁag 
na Workucie. Wydostał się z 
Sowietów w 1942 r. Wiedza 
frontowa mu się przydała. 
Drugim z operatorów był dr 
Roman Okoniewski, wybitny 
specjalista chirurgii urazowej 
i ortopedycznej, w latach 80 
członek Społecznego Komitetu 
Budowy Pomników Ofi ar 
Grudnia’ 70...
- Głównym miejscem akcji 

jest faktycznie gdyński szpi-
tal. Wszystko niemal dzieje 
się w Gdyni. Nie będzie to 
odwzorowanie doświadczeń 
i wspomnień akurat tych 
dwóch lekarzy. Fabułę skon-
struowałem z rozmaitych 
opowieści, lepiąc z różnych 
osób jedną postać. Oparte 
są te moje zabiegi na auten-
tycznych historiach opowie-
dzianych przez tych, którzy 
trafi li 17 grudnia do szpitala i 
samych lekarzy. Snuję histo-
rię wymyśloną, ale opartą na 
wspomnieniach. Każdy ma 
jakieś w sobie. Posklejałem 
je w jedną całość.

- Grudzień roku 1970 był 
dramatycznym przełomem 
w zbiorowej świadomości 
robotników, inaczej proleta-
riatu. O ile taka istnieje. Oto 
władza z nazwy robotnicza 
do klasy robotniczej strzela 
ostrą amunicją. Szok! Jak ten 
z Kronsztadu z 1921 roku...
- Starałem się uniknąć ko-

turnowego podejścia. Uni-
kałem przesadnej hiperboli. 
Nie chciałem też wchodzić 
w znane motywy, w „Janka 
Wiśniewskiego” w sensie 
dosłownym, w opowiadanie 
po raz wtóry historii znanych, 
rozpoznawalnych...

- Poezja grudniowa, choć na-
iwna, często anonimowa, ma 
kilka ciekawych, przez swą 
autentyczność, przykładów...
- U mnie w słuchowisku tro-

chę z tych historii się poja-
wia, w dalekim tle. Pojawiają 
się wątki mniej znane. Cho-
ciażby robotniczy pochód 
ze śródmieścia Gdańska do 
Wrzeszcza i dramatyczna 
próba opanowania rozgłośni 
Polskiego Radia i wejścia do 
rozgłośni by nadać komuni-
kat w świat. Okazało się, że 
SB była szybsza (14 grud-
nia 1970 r. około g. 15 do 
budynku rozgłośni przy ul. 
Uphagena wdarła się grupa 
manifestantów, „lojalni” pra-
cownicy radia zdążyli odłą-
czyć aparaturę - dop. red.). 
Ten epizod pojawia się w tle. 
A jest mało znany.

- A tło muzyczne? To chyba 
nie tylko dobra, ale nazbyt 
często wykonywana, „Ballada 
o Janku Wiśniewskim”?
- Unikałem celowo tej balla-

dy. Muzyka gra w spektaklu 
swoją, niemałą, rolę. Główny 
bohater, lekarz, którego gra 
Mirek Baka, udaje się na dy-
żur 16 grudnia, wieczorem. 
Nie wychodzi ze szpitala 
przez tydzień. Jest wielbicie-
lem muzyki rockowej. Opra-
wa muzyczna to zatem utwo-
ry z tamtego czasu. To płyta 
Led Zeppelin, która wyszła 
na jesieni 1970 r. („Led Zep-
pelin III”, kultowy w historii 
zespołu album – dop. red.) ze 
skomponowanymi przez Page-

’a i Planta „Immigrant Song” i 
„Since I've Been Loving You”, 
płyta sprzed roku „Na drugim 
brzegu tęczy Breakout’ów 
(„Poszłabym za tobą”, „Czy 
mnie jeszcze pamiętasz?”, 

„Gdybyś kochał, hej!” – dop. 
red.), czy „Come Together" 
Beatlesów z 1969 roku. Le-
karz jest symbolem tych 
wszystkich lekarzy którzy sta-
rali się czynić cuda, robili co 
tylko mogli, łatali, zszywali, 
łapali uciekającego ducha.

- Fachowcy, oddani swej 
służbie, normalni ludzie 
słuchający Led Zeppelin, 
The Doors, Jeff erson Air-
plane. Siermiężny, duszny 
czas rządów towarzysza 

„Wiesława” okazał się nad-
spodziewanie dobry także 
dla polskiej kultury, fi lmu, 
muzyki: Jasienica, Kisiel, 
Kantor, Breakout, Karin 
Stanek, Ewa Demarczyk, 
Kawalerowicz...
- To jest zupełnie naturalne. 

W reżimie ludzie szukają ni-
szy, sfer wolności. Dopisałem 
więc i w „Ostrym dyżurze” 
puentę. Porozmawiamy też 
o różnych doświadczeniach 
na antenie radia. Miałem 

wtedy 13 lat, do Gdańska 
jeździłem czasami, bo ojciec 
był księgowym w zakładach 
przetwórstwa Dagoma. Kiedy 
w grudniu 1970 r. przerwano 
łączność telefoniczną bab-
cia dostała zawału i zmarła. 
Święta Bożego Narodzenia 
1970 roku spędziliśmy w po-
ciągu w drodze na pogrzeb i 
z pogrzebu. Po „Ostrym dy-
żurze” lekarz wybiera się na 
święta do tego miejsca, w 
które ja przed 50 laty jecha-
łem. Jest to rodzaj klamry hi-
storycznej. Nie jedynej...

- Ludzkie losy przecinają się 
nieoczekiwanie...
- I tak się też dzieje w na-

szym słuchowisku, gdy na 
oddział tego samego szpitala 
w Gdyni, w grudniu, ale 2020 
roku, trafi a dwóch niespełna 
70-latków. To milicjant ze 
Szkoły Podoficerskiej Mili-
cji Obywatelskiej ze Słupska, 
którego ludzie chcieli zlin-
czować. Lekarz go obronił. 
Jak potoczyła się jego mi-
licyjna kariera - zapraszam 
na słuchowisko. Na drugim 
łóżku, po 50 latach, znalazł 
się mężczyzna, który w 1970 
roku, jako chłopak, został 
skatowany przez milicjantów. 
Uratował go ten sam lekarz. 
Łączy ich pewna więź. Nie 
zdradzajmy puenty...

- Paradoksalnie, dramat 
Grudnia wypadł w czas 
przedświąteczny. Być może 
uda się nieco optymizmu 
wykrzesać z tamtej tragedii?
- Nie bez powodu słuchowi-

sko zostanie powtórzone w 
święta Bożego Narodzenia. 
W jego realizacji brali też 
udział m.in. reżyser Paweł 
Chmielewski, aktorzy Miro-
sław Baka, Maria Seweryn, 
Piotr Cyrwus i Krzysztof 
Janczar. Gorąco, szczególnie 
słuchaczy z Wybrzeża, za-
praszam.

Elitarne pozycje w Antykwariacie Rejs
Jolanta Krzyżanowska z Antykwariatu Rejs w 
Gdańsku przy ul. Kowalskiej poleca ciekawe 
książki, które można kupić w antykwariacie.
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Requiem dla Oliwy
Przechodząc w pobliżu boiska uniwersyteckiego w Oliwie usytuowanego przy ulicy Wita Stwosza pozwoliłem sobie może na 
nieadekwatne porównanie, ale miałem wrażenie, że uczestniczę w mszy żałobnej Mozarta, tyle że orkiestrę symfoniczną z 
chórem stanowią piły do cięcia drewna.

W ostatnich dniach listopada 
od rana do godziny 22 obcina-
no 70-letnie olbrzymie drze-
wa będące przeszkodą przy 
budowie jak można przeczy-
tać na tablicy informacyjnej 

„Centrum sportowego wraz z 
niezbędną infrastrukturą. Za-
kończenie robót przewidziano 
na 16.12.2023 r.”

Jedno z ostatnich można 
powiedzieć dzikich enklaw 
zieleni przestało w Oliwie 
istnieć. W 2007 roku jak uda-
ło się ustalić redakcji przepro-
wadzona była inwentaryzacja 
terenu z której wynikało, że w 
okolicy stadionu rośnie około 
600 drzew i mniejszych krze-
wów. Rosły: lipy, klony, wią-
zy, jesiony, morwy oraz poje-
dyncze dęby, wierzby, brzozy, 
śliwy, kasztanowce, czerem-
chy. Do wycinki sanitarnej 
nadawały się 22 drzewa, do 
przesadzenia wyznaczone 
były: dąb, klony i lipy w su-
mie 12 drzew. Z planem za-
gospodarowania przestrzen-
nego kolidowało około 190 
drzew na kwotę około 2 700 
000 zł. Jednak to tylko dane, 
ale od tamtego czasu Oliwa 
straciła już definitywnie swo-
ją tożsamość. Dziś dzielnica 
o wysokich walorach klima-
tycznych, gdzie w roku 1900 
mieszkało niewiele ponad 6 
tys. osób przerodziła się w 
dzielnicę businessową zatra-
cając swój dawny charakter, 
urok i magię. W zapomnienie 
odeszło piękno dzielnicy i 
wszechobecna zieleń. Degra-
dacja Oliwy stała się faktem. 
Wyrok na tej cudownej ostoi 
spokoju, wytchnienia, dziel-
nicy starszych ludzi, osiedla-
jących się na ostatnie lata ży-
cia właśnie specjalnie tu, już 
się dokonał. Brak wyobraźni 
i nierozważne posunięcia, 
przekreśliły dorobek poko-
leń żyjących tu i budujących 
przez lata pewną kulturową 
tożsamość. Teraz beton, stal, 
szkło i asfalt stanowią o wa-
lorach Oliwy. Zwierzęta, pta-
ki, drzewa i ludzie stanowią 
tylko dodatek.

List czytelnika do 
redakcji. Co teraz 
zrobią ptaki?

„Z pozycji starego miesz-
kańca Oliwy, chciałbym 
zwrócić uwagę na niebywałą 
rzeź oliwskiej zieleni. Na te-
renie należącym do Uniwer-
sytetu Gdańskiego, o czym 
donoszą rozwieszone dookoła 
na płocie tablice, prawdopo-
dobnie w majestacie prawa w 
ostatnich dniach odbyła się 
wyjątkowa wycinka myślę, że 
około 50, może więcej olbrzy-
mich drzew. Teren jakiś czas 
temu został ogrodzony, po-
dobno aby ograniczyć space-

ry z psami okolicznym miesz-
kańcom, których psy rzucały 
się na ludzi i ich gryzły”.

Sam mam psa i rzeczy-
wiście tam spacerowałem, 

ale słyszałem o jednym nie 
groźnym takim incydencie. 
Jak się okazało za jakiś czas 
chodziło jednak o coś zupeł-
nie innego.

”Po kilku miesiącach poja-
wiła się żółta tablica enigma-
tycznie informująca o budo-
wie, przyjechały buldożery i 
zmiotły pozostałości starych 

betonowych siedzeń i bu-
dynek zaplecza sportowego 
uniwersyteckiego stadio-
nu. Ponownie dla uciszenia 
sprawy nastąpiła cisza i po 
jakimś czasie dowiedziałem 
się pocztą pantoflową od 
sąsiadów, że rozpoczyna się 
budowa dalszej części cen-
trum biurowego, stojącego 
już od jakiegoś czasu przy ul. 
Grunwaldzkiej. No dobrze, a 
co z centrum sportowym, o 
którym ciągle słyszałem, a 
może tak coś dla okolicz-
nych mieszkańców choćby 
zachować jedną zadrzewio-
ną alejkę z ławeczkami. To 
chyba sen i mrzonka starego 
oliwianina, przecież Oliwa 
potrzebuje dalszego, dyna-
micznego rozwoju, przecież 
dzielnica nie może stać w 
miejscu, a ptaki? Mogą 
przenieść się niedaleko na 
wzgórza morenowe tam będą 
miały dość spokoju. Czekam 
na dalszy rozwój wypadków, 
o których okoliczni gospoda-
rze tego terenu nic nie wie-
dzą. Stary oliwianin”

Uniwersytet 
wyjaśnia

Uniwersytet Gdański od 
wielu lat podejmuje starania 
związane z realizacją ostat-
niego dużego przedsięwzięcia 
inwestycyjnego jakim jest po-
trzeba stworzenia nowocze-
snego Centrum Sportowego 
na terenach Kampusu Oliw-
skiego w miejscu dawnego 
stadionu oraz przyległych 
terenów.

Plan inwestycji powstał już 
kilka lat temu, ale konieczne 
było pozyskanie środków na 

jego realizację i odpowied-
nie przygotowanie terenu. 
W dniu 22 września 2020r. 
Ministerstwo Sportu zakwa-
lifikowało powyższą inwe-
stycję do Planu Rocznego z 
dofinansowaniem w wysoko-
ści 27 mln PLN. Inwestycja 
realizowana będzie w latach 
2020-2023.

W związku z przygotowa-
niami do wdrożenia planu 
Uczelnia złożyła stosowny 
wniosek o zgodę na wycinkę 
drzew. Na podstawie prze-
prowadzonej inwentaryzacji 
i oględzin w terenie, po-
twierdzających zasadność 
wniosku w zakresie przyczy-
ny usunięcia drzew, Prezy-
dent Miasta Gdańska wydał 
decyzję nr WŚ.II.6131.441/
Op./426/2019/EŚ z dnia 
10.12.2019 r.

Do usunięcia zaplanowano 
jedynie drzewa będące w ko-
lizji z planowaną inwestycją 
lub rosnące zbyt blisko pla-
nowanych obiektów. Decy-
zja obejmuje zezwolenie na 
wycinkę łącznie 232 drzewa 
(w tym drzewka, krzewy), z 
których 85 szt. za pobra-
niem opłaty (są to drzewa 
pozostające w bezpośredniej 
kolizji z budynkiem, drogą 
oraz sieciami i instalacjami 
niezbędnymi do przepro-
wadzenia), natomiast 147 
drzew (drzewka, krzewy) 
zostanie wyciętych bez nali-
czania opłaty, są to rośliny 
obumarłe, zamierające, za-
grażające bezpieczeństwu 
lub o małym obwodzie pnia. 
W zamian za usuwane drze-
wa zostaną przeprowadzo-
ne nowe nasadzenia, które 
uzupełnią obecną zieleń w 
roślinność dopasowaną do 
istniejącej.

Biuro Rzecznika 
Prasowego Uniwersytetu 

Gdańskiego

Uniwersytecka odpowiedź 
niepozbawiona prawdy wy-
daje się jednak mało kon-
kretna, a wycinka potężnych 
drzew została sprowadzona 
do wycinki drzewek może 
sugerować coś jeszcze wię-
cej niż to czego dowiedzie-
liśmy się z pisma przesła-
nego do redakcji. Drzewa 
wycinane były również poza 
terenem Uniwersytetu na 
działce na której ostatnio po-
budowano centrum biurowe 
przy ulicy Grunwaldzkiej. 
Czyżby to oznaczało dalszy 
jego rozwój? Co by jednak 
nie mówić nadal planowana 
rozbudowa centrum sporto-
wego budzi zainteresowanie 
i z zaciekawieniem będziemy 
oczekiwali dalszego rozwoju 
wydarzeń.

Stanisław Seyfried

Widok na boisko uniwersyteckie w Oliwie przy ulicy Wita Stwosza przed wycinką drzew

W tle drzewa, które zostały ścięte w listopadzie 2020
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Koniec ekipy towarzysza 
„Wiesława”. Gra o władzę
Mija pół wieku od tragicznej pacyfikacji robotniczych wystąpień na polskim Wybrzeżu. Wiele pytań o rzeczywiste przyczyny, 
które złożyły się i doprowadziły do jednego z największych powojennych dramatów, pozostaje bez odpowiedzi.

Kiedy zajrzymy za kulisy 
władzy i przyjrzymy się tra-
gicznym zajściom roku 1970, 
zauważymy, że gdy Gdańsk, 
Gdynia, Szczecin i Elbląg były 
widownią krwawej pacyfikacji 
na zapleczu toczyła się wal-
ka o stanowiska. Dramat jaki 
rozegrał się w grudniu 1970 
r. był buntem społeczeństwa 
i splecioną z nim prowokacją 
polityczną.

„Wiesław”

Władysław Gomułka (tow. 
„Wiesław” to jego partyjny 
pseudonim) upadł, mimo swe-
go największego po Paździer-
niku ’56 sukcesu, podpisania 
układu z RFN o granicach. I 
sekretarz KC PZPR, Włady-
sław Gomułka „Wiesław”, 
swoją drogę na szczyt władzy 
w PRL w 1956 roku zaczynał 
z gigantycznym, autentycznym 
poparciem społecznym po de-
kadzie zamordyzmu i terroru. 
Odchodził w niesławie.

Sytuacja społeczna od końca 
lat 50 XX w. była odwrotem od 
Października. Nadzieje wygasły 
z zamknięciem tygodnika „Po 
prostu”. Konflikt z Kościo-
łem narastał wokół millenium 
chrztu Polski, peregrynacji 
kopii obrazu Matki Boskiej 
Częstochowskiej, budowy ko-
ścioła w Nowej Hucie. Wróciły, 
po „odwilży”, szykany wobec 
ludzi nauki i kultury. Kondycja 
ekonomiczna państwa, determi-
nowana poglądem o „samowy-
starczalności” i współpracy z 
innymi krajami bloku wschod-
niego, nie wypełniała ambicji 
społecznych.

Pytania

Decyzja o podniesieniu cen 
w przededniu świąt musiała 
wywołać wybuch. Rozumiał 
to każdy. Dlaczego nie ro-
zumiał Gomułka? Dlaczego 
obstawiona została wojskiem 
(z ostrą amunicją i pociskami 
hukowymi) Stocznia Gdynia, 
w mieście, w którym protest, 
inaczej niż w rozkołysanym 
emocjami Gdańsku, przebiegał 
pokojowo? Dlaczego Stanisław 
Kociołek, człowiek z pierwszej 
partyjnej „ligi” apelował o po-
wrót do pracy? Robotnicy i 
uczniowie, niestety, apelu po-
słuchali. Dlaczego Gomułka 
stracił zaufanie „towarzyszy 
radzieckich” dwa lata po inter-
wencji w Czechosłowacji?

Gorycz

Detonatorem niezadowolenia 
była podwyżka cen artykułów 
spożywczych, przy jednocze-

snym zamrożeniu płac. Do tego 
zaaplikowana społeczeństwu 
tuż przed świętami Bożego 
Narodzenia (została odwoła-
na w lutym 1971 r., po kolej-
nym strajku łódzkich prządek 
i włókniarek). Podwyżkę cen 
na artykuły pierwszej potrzeby 
zapowiedziano w sobotę, 12 
grudnia, gdy do świąt zostało 
dwa tygodnie. Objęła ona pro-
dukty pierwszej potrzeby: mię-
so, makarony, ryby, owoce oraz 
węgiel i koks. Gorycz rodaków 
miało zmniejszyć obniżenie 
cen telewizorów, lodówek, 
dzianin i tkanin z włókien syn-
tetycznych. W efekcie robot-
nicy zbuntowali się, bo mieli 
dość upokorzeń. Ciężar dźwi-
gania gospodarki przerzucono 
na barki „klasy robotniczej”. W 
Gdańsku największym zakła-
dem produkcyjnym była Stocz-
nia im. Lenina, zatrudniająca 
17,9 tysiąca pracowników. Co 
drugi z nich był jedynym żywi-
cielem rodziny. Jesienią 1970 r. 
większość załogi pozbawiono 
premii, wprowadzono nowy 
system norm.

Kto nie z Mieciem 
tego zmieciem

W machinie prowokacji, któ-
rej celem miała być wymiana 
władzy część badaczy upatruje 
jako jej organizatora w osobie 
gen. Mieczysława Moczara i 
frakcji „partyzantów”, ale on 
nie miał takich wpływów.

Ale po kolei: w 1967 r. Mo-
czar otrzymał sygnał kontr-
wywiadowczy o opozycji 
wewnątrzpartyjnej (m.in. śro-
dowisko tzw. rewizjonistów i 
dawnej „frakcji puławskiej”) 
przygotowującej przewrót. 
Pretekstem miały być akcenty 
antyrosyjskie w przedstawie-
niu „Dziadów”, wyekspono-
wane, gdy na widowni będzie 
bolszewik Awierkij Aristow 

(ambasador ZSRS w latach 
1961-71). Moczar uznał to za 
dogodną sytuację by pozbyć 
się Gomułki. Wcześniej, po 
usunięciu z MSW Antoniego 
Alstera, „partyzanci” przejęli 
bezpiekę, kluczowe agendy 
kontroli, i dezinformacji.

Sprawę miało mu ułatwić 
ulokowanie na stanowisku 
ambasadora w Moskwie Jana 
Ptasińskiego, weterana z GL 
i oficera UBP. Spośród ludzi 
Moczara awansowali Stani-
sław Kociołek na I sekretarza 
KW PZPR w Gdańsku (do 
lipca 1970 r.) oraz Józef Kępa 
na I sekretarza w Warszawie. 
Ambicje Moczara przyhamo-
wali jednak „towarzysze ra-
dzieccy”. Skończyło się Mar-
cem ’68.

W 1968 r. ministrem obrony 
narodowej został gen. Wojciech 
Jaruzelski, a szefem MSW Ka-
zimierz Świtała. Moczar zacho-
wał pewne wpływy w resorcie, 
ale nie szanse na szczyt partyj-
nych schodów.

Kreml

Na nowego I sekretarza KC 
PZPR typowano śląskiego go-

spodarza Edwarda Gierka, I 
sekretarza KW w Katowicach. 
Gierek miał wysokie notowania 
u towarzyszy radzieckich od lat 
50. Zastąpienie na stanowisku I 
sekretarza KC PZPR Gomułki 
przez człowieka lepiej odbie-
ranego przez społeczeństwo 
było pewne. Ambasador Ari-
stow raportował po rozmowie 
z Gomułką, że ten wydarzenia 
określał jako kontrrewolucja 
i utrzymywał, że z elementa-
mi burzącymi spokój należy 
się rozprawić. „Wiesław” po 
prostu nie utrafił w „mądrość 
etapu”.

Breżniew telefonicznie zadał 
Gomułce pytanie, czy „kontr-
rewolucja” nie jest wywołana 
podwyżką cen. Gomułka za-
przeczył, upierał się. Zbył gen-
seka zapewnieniem, że sytuacja 
na Wybrzeżu jest pod kontro-
lą. Aristowa, który przyszedł 
sprawdzić, czy Gomułka zdaje 
sobie sprawę z powagi sytuacji, 
zbeształ. Towarzysze radzieccy 
przypomnieli więc sobie Go-
mułkę z 1956 r., gdy ten potra-
fił postawić się samemu Nikicie 
Chruszczowowi.

Premier Aleksiej Kosygin za-
powiedział, że ZSRS dalej się 

nie zaangażuje, a gensek Le-
onid Breżniew i ideolog Micha-
ił Susłow uznali, że Gomułka to 
kłopot i nie będzie on w stanie 
opanować sytuacji. Moczar nie 
był odpowiednim następcą, ze 
względu na zamordyzm i swo-
isty „patriotyzm”. Za to Gierek 
był dobrze odbierany przez 
społeczeństwo. Scena z „Czło-
wieka z żelaza”, w której mło-
dy inżynier (Linda) chwali się 
Tomczykowi (Radziwiłłowicz) 
wysłanym telegramem gratula-
cyjnym do I sekretarza oddaje 
gierkowski zaciąg do partii tuż 
po Grudniu.

„Wiesław” musi odejść

Zmiana na stanowisku I se-
kretarza była tabu w państwach 
realnego socjalizmu. Dymisja 
nie mieściła się w jego ramach. 
Trzon partii, budowany wokół 
I sekretarza, symbolizował jej 
autorytet i trwałość socjalizmu. 
Reszta odbywała się za opusz-
czoną kurtyną.

14 grudnia 1970 r. rano „Wie-
sław” był wyjątkowo rozluź-
niony i uśmiechnięty. Święcił 
największy triumf polityki za-
granicznej. Po II wojnie świa-
towej nie podpisano (po dziś 
dzień) traktatu pokojowego. 7 
grudnia 1970 r. kanclerz Willy 
Brandt i premier Józef Cyran-
kiewicz podpisali układ po-
kojowy między PRL a NRF o 
podstawach normalizacji wza-
jemnych stosunków, uznający 
granicę na Odrze i Nysie Łu-
życkiej.

W południe partyjniacy ze-
brani na VI Plenum KC PZPR 
zauważyli konsternację w pre-
zydium. Do stołu członków 
Biura Politycznego podeszli 
dwaj oficerowie BOR i podali 
meldunek. Gomułka i Cyran-
kiewicz wyszli na zaplecze. 
Poddenerwowany Zenon Klisz-
ko naradzał się ze Stanisła-
wem Kociołkiem, który wnet 
pośpiesznie opuścił obrady. 
Gomułka komunikat o finale 
rokowań polsko-niemieckich 
odczytał matowym głosem. Nie 
przypuszczał, że to jego ostat-
nie przemówienie w gmachu 
KC. Nie pojmował, co napraw-
dę dzieje się w kraju.

15 grudnia, rankiem, w ga-
binecie I sekretarza odbyła 
się narada z udziałem szefów 
MON i MSW, podczas któ-
rej Gomułka nakazał użycie 
ostrej amunicji. Nazajutrz dla 
partyjnych dygnitarzy stało 
się jasne, jak relacjonował to 
Józef Tejchma, członek BP KC 
PZPR: „Gomułka musi odejść 
natychmiast, jego dalsze próby 
sterowania sytuacją utraciły 
sens i pogarszały położenie. 

Zadzwoniłem do Wojciecha 
Jaruzelskiego, bez niego nie 
było możliwe posunięcie po-
lityczno-kadrowe najwyższe-
go rzędu. Zadzwoniłem do 
sekretarza Józefa Kępy, nie 
było pewności, jak zachowa 
się aktyw partyjny stolicy. 
Rozmawiałem ze Stanisławem 
Kanią, który miał nadzór nad 
MSW. Kontaktowałem się ze 
Stefanem Olszowskim, który 
kontrolował prasę”.

Kreml poufnymi kanałami 
poinformował, kogo „radziec-
cy” widzieliby na miejscu Go-
mułki. Kosygin gen. Piotrowi 
Jaroszewiczowi obwieścił, że 
kierownictwo KPZR „wysoko 
ceni towarzysza Gierka”. O 
nowym rozdaniu zdecydowali 
Kania i Jaruzelski. 19 grudnia 
Tejchma przekazał Gomułce: 

„Powinniście złożyć rezygnację 
ze stanowiska I sekretarza KC, 
nie wiecie, co się dzieje w tym 
gmachu i w Warszawie”.

Dwór i pretorianie odwrócili 
się od „Wiesława”. Cyrankie-
wicz zażądał od niego zrze-
czenia się władzy na piśmie. 
21 grudnia ze ścian urzędów, 
komitetów partyjnych, szkół, 
domów kultury zdejmowano 
portrety Gomułki. „Trybuna 
Ludu” napisała: „wystąpiły u 
Władysława Gomułki zaburze-
nia w zakresie układu krążenia, 
powodujące przemijające za-
kłócenia sprawności widzenia”. 
Z notatką sąsiadowały gratula-
cje dla I sekretarza Edwarda 
Gierka.

Epilog

Gomułki, poza utratą stano-
wiska, nic złego nie spotkało. 
Przeszedł na emeryturę. Do-
wodzący na Wybrzeżu gen. 
Grzegorz Korczyński zmarł 
rok później w Algierii w nie-
wyjaśnionych okolicznościach. 
Gen. Wojciech Jaruzelski, szef 
MON w 1970 r., został prezy-
dentem w 1989 r., Kazimierz 
Świtała, szef MSW, Stanisław 
Kociołek, wicepremier – unik-
nęli odpowiedzialności.

W państwie robotników i 
chłopów od kul milicji i woj-
ska padli robotnicy, uczniowie. 
Spadła maska reżimu. Na bru-
ku pozostały 44 ciała (źródła 
podają czasami 45, zginął bo-
wiem w Gdańsku z rąk tłumu 
15 grudnia 1970 r. co najmniej 
jeden milicjant, liczba ofiar ni-
gdy nie została dokładnie wy-
liczona).

Przyszły smutne świata Bo-
żego Narodzenia...

Artur S. Górski
(tekst za grudniowym „Maga-

zynem Solidarność”)
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Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

Teka Gdańska 
– Ignacy Klukowski

Jeszcze przed końcem roku ukaże się dawno oczekiwana publikacja zatytułowana „Teka Gdańska – Ignacy Klukowski” to 
pozycja prezentująca malarstwo artysty, którego od niedawno stawia się obok twórczości: Mariana Mokwy, Stanisława 
Chlebowskiego, Antoniego Suchanka czy Mariana Szwocha znakomitych gdańskich malarzy morza. Co prawda Ignacy 
Klukowski nie był zdeklarowanym marynistą, jednak jego morskie tematy  i to zarówno pejzaże jak ujęcia statków w stoczniach 
czy portach umiejscawiają jego twórczość w gronie najlepszych polskich marynistów.

Już od wielu lat Gazeta Gdań-
ska prezentuje jego sztukę na 
łamach rubryki „Galeria Sztu-
ki Gdańskiej”, bowiem przez 
całe lata po wojnie był artystą 
zapomnianym. Sam nie potrafi ł 
zadbać o swoją popularność a i 
władza w PRL-u nie ułatwiała 
mu zadania. Jako twórca po-
chodzący z ziemiańskiej rodzi-
ny, oględnie mówiąc, nie miał 
możliwości specjalnego rozwo-
ju. Był doskonale wykształcony, 
co po latach w trudnych cza-
sach pozwoliło mu malować na 
wysokim poziomie malarskiego 
wtajemniczenia. 

Estetykę, którą nadawał swo-
jej twórczości nabył przez wie-
loletnie studia w kilku znako-
mitych europejskich ośrodkach. 
Zaczynał w bardzo dobrej szko-
le malarstwa wileńskiego. Jego 
nauczycielami byli: Ludomir 
Śleńdziński, który wydaje się 
wywarł na nim największe wra-
żenie, oraz Tymon Niesiołowski, 

Ferdynand Ruszczyc i Broni-
sław Jamontt. Swoją edukację 
malarską w latach trzydzie-
stych Klukowski kontynuował 
w paryskiej szkole malarstwa 
u wybitnych profesorów: Paula 
Alberta Laurensa doskonałego 
portrecisty i Louisa Rogera. 
Wszystkie te działania dały re-
zultat w postaci dobrych recen-
zji w paryskiej prasie. Odniósł 
również wielki sukces w 1936 
roku podczas wystawy w Wer-
salu, gdzie za portret „Mnicha” 
otrzymał medal złocisty oraz 
zebrał wspaniałe recenzje. 

12 stycznia 1936 roku grono 
polskich artystów malarzy i 
rzeźbiarzy, skupionych przy La-
mande 15 w Paryżu, podpisało 
uchwałę o powołaniu nowego 
stowarzyszenia. Za cel stawia-
li sobie promowanie polskiej 
twórczości, organizację wystaw 
we Francji, a także prezentację 
dorobku twórczego artystów 
kolonii polskiej w Paryżu. 22 

lutego 1936 r. w mieszkaniu 
rzeźbiarza Franciszka Blacka 
miało miejsce pierwsze zebra-
nie grupy. Prezesem wybrano 
gospodarza. We władzach zna-
leźli się: Wanda Jurgielewicz–
skarbnik, Ignacy Klukowski 

– zastępca skarbnika, Nina Ale-
xandrowicz – sekretarz oraz Bo-
lesław Czedekowski – wicepre-
zes. Stowarzyszenie zdobywało 
środki na organizację wystaw z 
donacji zadeklarowanych przez 
grono przyjaciół jak również w 
drodze organizowania rautów, 
balów karnawałowych i innych 
dochodowych imprez. W lutym 
1936 roku została podpisana 
umowa stowarzyszenia. Pierw-
szą wystawę stowarzyszenie 
zorganizowało 21.03.1936 r. w 
świetlicy “Opieki Polskiej” we 
współpracy z towarzystwem 

“Les Amitices Franco - Polona-
ise” w miejscowości Roubaix.

Wśród członków stowarzy-
szenia znaleźli się znakomici 

polscy artyści między innymi: 
Nina Aleksandrowicz, Olga 
Boznańska, Konstanty Bran-
del, Franciszek Black, Ludwik 
Czaykowski, Tytus Czyżewski, 
Zdzisław Cyankiewicz,  Sta-
nisław Grabowski, Wanda Jur-
gielewicz, Ignacy Klukowski, 
Adam Styka, Wacław Zawa-
dowski  i inni. Jednak sprawy 
nie układały się najlepiej. Już 
do wojny stowarzyszenie bo-
rykało się z kłopotami. Po woj-
nie Ignacy Klukowski  przybył 
na Wybrzeże i zamieszkał we 
Wrzeszczu. Trudna powojen-
na sytuacja sprawiła, że stałe 
zatrudnienie dostał dopiero w 
roku 1949 jako konserwator 
zabytków w Pracowni Konser-
wacji Dzieł Sztuki w Gdańsku. 
Obok swego głównego zajęcia, 
konserwacji obrazów, odbudo-
wy miasta i konserwacji jego 
zniszczonych obiektów, zajmo-
wał się malowaniem ruin gdań-
skiego starego miasta. Utrwalał 

również rodzące się życie w 
porcie, stoczniach, pracę ryba-
ków, malował portrety bliskich 
i znajomych. Robił to w sposób 
charakterystyczny, bowiem w 
rzeczywistości nie dokumento-
wał, choć również, lecz odda-
wał klimat zniszczonego miasta, 
resztki jego świetności. Nastrój 
obrazu budował za pomocą in-
dywidualnej stylistyki. Powo-
jenna twórczość artysty przez 
władzę była marginalizowana. 
Dalsze losy Ignacego Klukow-
skiego dość dokładnie opisane 
są w kilku bardzo ciekawych 
esejach. Teka poświęcona ar-
tyście jest kolejną publikacją 
poświęconą malarzowi. Rodzi-
na stara się nadrobić stracony 
czas, dzięki czemu mamy spo-
sobność odkrywać zupełnie nie-
znane malarstwo, artysty który 
zasłużył na kluczową pozycję 
wśród  gdańskich malarzy. Pu-
blikacja w sposób znakomity 
przybliża osobowość Ignacego 

Klukowskiego i stanowi ważne 
uzupełnienie bibliografi i gdań-
skiej sztuki.

Wydawcą Teki jest Stowarzy-
szenie na Rzecz Edukacji Fil-
mowej w Gdańsku, z prawami 
należącymi do syna malarza 
Karola Klukowskiego, a przy 
współpracy redakcyjnej wzięli 
udział: Muzeum Narodowe w 
Gdańsku, Narodowe Muzeum 
Morskie w Gdańsku, Muzeum 
Gdańska, Muzeum Ziemi Puc-
kiej, Towarzystwo Przyjaciół 
NMM w Gdańsku, Muzeum 
Flory i Fauny Morskiej i Śród-
lądowej, Lithuanian art centre 
TARTLE

Autorzy, Redakcja: Jacek Bo-
rzych

Eseje: Ilona Miluszewska, dr 
Monika Jankiewicz-Brzostow-
ska Liliana Giełodon, Krysty-
na Fabijańska-Przybytko, Ewa 
Sztykiel, Wojciech Zmorzyński

Stanisław Seyfried

Teka Gdańska - Ignacy Klukowski Ignacy Klukowski, Paryż, 15 Lamande Pieta gdańska, lata 60. XX wieku
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Korzyści ze słońca z Energą
Polacy kochają słońce nie tylko za ciepło i opaleniznę. Niesie też ono wymierne korzyści w postaci znacznie niższych 
rachunków za prąd.

Fotowoltaika w Polsce roz-
wija się w ostatnich latach 
bardzo dynamicznie. Według 
danych Polskich Sieci Elek-
troenergetycznych z końcem 
września tego roku moc zain-
stalowana farm fotowoltaicz-
nych w Polsce sięgnęła nie-
malże 2,7 GW – to ok. 166% 
więcej, niż rok temu. Trzeba 
też przy tym pamiętać, że 
potencjał leżący w polskim 
rynku fotowoltaicznym jest 
znacznie większy – projekt 
Polityki Energetycznej Pań-
stwa do 2040 roku wskazuje, 
że z końcem 2030 roku Pol-
ska osiągnie od 5 do 7 GW 
mocy zainstalowanej w fo-
towoltaice, a do końca 2040 
roku od 10 do nawet 16 GW. 
Przestrzeni i możliwości do 
działania jest więc nadal 
mnóstwo.

Warto podkreśl ić  przy 
tym, że na tak duże wzrosty 
oprócz fotowoltaiki komer-
cyjnej wpłynęły też mikro-
instalacje, w które inwestują 
klienci indywidualni. Dość 
wskazać, że moc zainstalo-
wana w mikroinstalacjach 
z końcem 2019 roku prze-
kroczyła w Polsce 1 GWp. 
Wzrost popularności pry-
watnych paneli na dachach 
domów jednorodzinnych czy 
w przydomowych ogrodach 
wynika z różnych przyczyn, 
m.in. zróżnicowanych form 
dofinansowania, ale także 
spadku cen samej techno-
logii. Te czynniki, połączo-
ne ze stosunkowo prostą 
konstrukcją paneli oraz re-
latywnie niskimi kosztami 
późniejszego utrzymania 
sprawiają,  że instalacje 
wytwarzające energię elek-
tryczną na własne potrzeby 
znacząco obniżają opłaty 
za rachunek. Dzięki temu 
jeszcze bardziej zyskują na 
popularności.

Panele szyte  
na miarę

Energa Obrót, spółka zależ-
na Energi z Grupy ORLEN, 
wyszła naprzeciw tym tren-
dom, wprowadzając do swo-
jego portfolio kompleksową 
ofertę na budowę instalacji 
fotowoltaicznych dla klientów 
indywidualnych. Obejmuje 
ona pełen zakres niezbędnych 
usług, od dokładnej wyce-
ny, szczegółowej kalkulacji 
spodziewanych oszczędno-
ści oraz prac planistycznych, 
przez wsparcie w wypełnie-
niu wniosków o zewnętrzne 
dofinansowania, a na montażu 
i przyłączeniu do sieci elek-
troenergetycznych kończąc. 
Aby skorzystać z tych usług, 
wystarczy być właścicielem 
dachu lub gruntu, na którym 
zamontowane będą panele.

Oferta jest szczególnie 
atrakcyjna z uwagi na fakt, 
że np. 4-osobowa rodzina ze 
średnim rocznym zużyciem 
rzędu 3,2-3,3 kWh po peł-
nym zbilansowaniu instalacji 
fotowoltaicznej płacić będzie 
rachunki w wysokości ok. 
200-220 zł rocznie, czyli jedy-
nie opłaty stałe, niezwiązane 
z wysokością zużycia. Energa 
Obrót na bieżąco śledzi też 
dostępne źródła zewnętrzne-
go dofinansowania, uwzględ-
niając je w przedstawianych 
klientom propozycjach, aby 
czas zwrotu inwestycji był 
jak najatrakcyjniejszy. Do 
dostępnych opcji należy m.in. 
ulga termomodernizacyjna, 
wynosząca w zależności od 
progu podatkowego 17 lub 
32%. Dzięki niej inwestycja 
w instalację pokrywającą 

wyżej wspomniane zużycie 
zwróciłaby się szacunkowo  
w ciągu 7-8 lat. W tegorocz-
nej ofercie Energa Obrót 
uwzględniała również wspar-
cie w pozyskaniu dofinanso-

wania z rządowego programu 
„Mój prąd”, które dodatkowo 
skracało szacunkowy czas 
zwrotu inwestycji do 5-6 lat. 
Spółka planuje uwzględnić 
to dofinansowanie ponownie, 
gdy tylko ruszy kolejna edycja.

Dodatkowo klienci Energi 
Obrotu zyskają jedyną obec-
nie na rynku 3-letnia gwaran-
cję na montaż. Innymi słowy, 
spółka zapewnia, że montaż 
instalacji wykonany został 
prawidłowo i bez szkód np. 
dla dachu, na którym spo-
czną panele. W przeciwnym 
wypadku klienci otrzymają 
stosowne rekompensaty.

Podobną ofertę Energa Ob-
rót przygotowała również dla 
firm zainteresowanych zarów-
no zaspokojeniem własnych 
potrzeb energetycznych, jak 
też dywersyfikacją źródeł 
dochodów. W tym przypadku 
spółka może bowiem nie tyl-
ko wykonać prace planistycz-
ne, montaż i podłączenie do 
sieci elektroenergetycznej. 
Może też przedstawić zain-
teresowanym klientom bizne-
sowym zróżnicowane opcje 
odkupu nadwyżek wyprodu-
kowanej energii elektrycznej.

Fotowoltaika w domu 
i w zagrodzie

Różnorodność oferty Ener-
gi Obrotu jest atrakcyjna rów-
nież z punktu widzenia wła-
ścicieli gospodarstw rolnych. 
W zależności od zapotrzebo-
wania mogą wybrać montaż 
instalacji do zastosowania 
prywatnego, na własny uży-
tek, bądź w celu zapewnienia 
energii na potrzeby prowa-
dzonej działalności rolnej lub 
handlowej. W realizacji inwe-
stycji skorzystać mogą z róż-
nych form zewnętrznych do-
finansowań, m.in. na dotacje 
rządowe i samorządowe, au-
kcje, preferencyjne pożyczki 
lub leasingi.

W celu podkreślenia atrak-
cyjności oferty spółki dla 
tej grupy klientów, Energa 
Obrót współpracuje m.in. 
z Pomorską Izbą Rolniczą 
(PIR) w Pruszczu Gdań-
skim. Powstała na jej zamó-
wienie instalacja o łącznej 
mocy 10 kWp, podzielona 
po równo na dwie mniejsze, 
jedną zlokalizowaną na grun-
cie, a drugą na dachu. 24 
panele fotowoltaiczne nie 
tylko zasilają siedzibę PIR, 
zmniejszając rachunki za 
prąd (rocznie nawet o kilka-
dziesiąt procent). Izba wy-
korzystuje obiekt także jako 
element ścieżki edukacyjnej 

„Odnawialne Źródła Energii 
– Energia Słońca”. Zarówno 
zrzeszeni w PIR właściciele 
gospodarstw rolnych, jak też 
uczniowie niedalekiego Ze-
społu Szkół Ogrodniczych 
i Ogólnokształcących, mogą 
poznać bliżej technologię 
i rozwiązania, a także korzy-
ści związane z fotowoltaiką 
w rolnictwie.

Artykuł sponsorowany

ROZMAITOŚCI
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Wybrany przez LOTOS  
Asfalt odcinek to kolejny etap 
prowadzonej przez Dyrekcję 
Rozbudowy Miasta Gdańska 
inwestycji, mającej na celu 
bezpośrednie połączenie drogi 
krajowej S7 (tzw. „wlotu war-
szawskiego") oraz autostrady 
A1 ze śródmieściem Gdańska. 
W ramach projektu zrealizo-
wane zostały już dwa odcinki 
drogi: od ul. Kartuskiej do wę-
zła Karczemki oraz od węzła 
Karczemki do ul. Otomińskiej. 
Realizowane obecnie zadanie, 
polegające na rozbudowie na 
odcinku od ul. Otomińskiej do 
ul. Nowatorów, przełoży się na 
usprawnienie ruchu lokalnego 
oraz poprawę warunków życia, 
nie tylko mieszkańców w tej 
części Gdańska, ale i całego 
regionu. Planowane zakoń-
czenie inwestycji to 4. kwartał 
2021 roku.
– Zastosowanie asfaltu 

wysokomodyfikowanego  
MODBIT HiMA w ramach 
realizacji przedmiotowej in-
westycji spowoduje powsta-
nie nowej nawierzchni ul. 
Kartuskiej o zdecydowanie 
lepszych parametrach w za-
kresie odporności na starze-
nie, spękania zmęczeniowe 
i niskotemperaturowe oraz 
odkształcenia trwałe. Jest to 
bardzo istotne z punktu wi-
dzenia trwałości nawierzchni 
z uwagi na obecne i przewi-
dywane obciążenie ruchem 
ul. Kartuskiej – podkreśla 
Włodzimierz Bartosiewicz, 
dyrektor naczelny Dyrekcji 
Rozbudowy Miasta Gdańska.

Realizowana rozbudowa ul. 
Kartuskiej to jedna z kluczo-
wych inwestycji drogowych 
prowadzonych obecnie w 
Gdańsku. Z uwagi na jej lo-
kalizację, należy spojrzeć na 

ten odcinek z punktu widzenia 
nie tylko dostępności komuni-
kacyjnej miasta, ale i również 
całej Metropolii Trójmiejskiej. 
Inwestycja ta przyczyni się 
do poprawy komunikacji dla 
kierowców z wielu rejonów 
Kaszub. Rozbudowywany 
fragment ul. Kartuskiej jest 
jednym z newralgicznych 
miejsc w Gdańsku, w którym 
zazwyczaj tworzą się korki. 
Właśnie intensywny ruch na 
tym odcinku wskazuje, że ma-
teriały użyte przy budowie mu-
szą wykazywać się szczególną 
odpornością.
– W asfaltach nowej gene-

racji typu MODBIT HiMA 
zawartość polimeru jest po-
nad dwukrotnie większa, niż 
w klasycznych asfaltach mo-
dyfikowanych stosowanych 

powszechnie w nawierzch-
niach drogowych – tłumaczy 
Marcin Borowicz, przed-
stawiciel regionalny LOTOS  
Asfalt. – Podwyższona zawar-
tość modyfikatora przekłada 
się na uzyskanie mikrostruk-
tury asfaltu z przewagą fazy 
polimerowej tworzącej gęstą 
sieć. Dzięki temu wyrób jest 
niezwykle elastyczny i posiada 
podwyższone parametry funk-
cjonalne. Oznacza to w prak-
tyce zwiększoną odporność na 
zmęczenie, przekładającą się 
na możliwość przeniesienia 
większego ruchu, poprawę 
modułu sztywności w wyso-
kich temperaturach o 10–20%, 
co zapewnia odporność na 
koleinowanie nawet podczas 
letnich upałów. Odporność na 
niskie temperatury pozwala na-

wierzchni wytrzymać bez spę-
kań nawet 30-stopniowe mrozy. 
Asfalty wysokomodyfikowane 
są przełomową technologią w 
uzyskaniu trwałej infrastruk-
tury drogowej i odpowiedzią 
na zapotrzebowanie branży 
budowlanej – dodaje Borowicz.

Rozbudowana droga krajo-
wa nr 7 (ul. Kartuska) będzie 
dostosowana do nośności 
115 kN/oś. Zastosowanie no-
woczesnego asfaltu wysoko-
modyfikowanego MODBIT 
HiMA w warstwie ścieralnej 
uzasadnia duże obciążenie 
ruchem bardzo ciężkim na tej 
drodze. Inwestycja zmniejszy 
koszty eksploatacji pojazdów 
oraz skróci czas podróży i 
czas pracy kierowców. Przy-
czyni się również do zmniej-
szenia emisji do środowiska 

zanieczyszczeń komunikacyj-
nych oraz poprawi komfort 
akustyczny w terenie zabu-
dowanym. Dużą korzyścią  
z realizacji projektu będzie 
też poprawa bezpieczeństwa. 
Zwiększy się też wydajność 
łańcuchów logistycznych po-
przez poprawę warunków do 
przeładunku towarów między 
Portem Morskim a Portem 
Lotniczym w Gdańsku.
– Liczymy, że współpraca 

LOTOS Asfalt z samorządami 
przełoży się na konsekwet-
ną poprawę jakości dróg w 
naszym kraju. Zastosowanie 
trwałych rozwiązań konstruk-
cyjnych nawierzchni z asfal-
tami wysokomodyfikowanymi, 
w miejscach gdzie użycie as-
faltów najbardziej zaawan-
sowanych technologicznie 

jest szczególnie uzasadnione, 
przynosi szereg korzyści. Po-
zwala nie tylko optymalizować 
inwestycje na etapie budowy, 
ale przede wszystkim zminima-
lizować zakres oraz zaoszczę-
dzić na pracach remontowych 
i utrzymaniowych w przyszłości. 
Dlatego finalnie zadowoleni są 
zarówno kierowcy, jak i pod-
mioty odpowiedzialne za po-
szczególne drogi – dodaje Ce-
zary Godziuk, prezes Zarządu 
spółki LOTOS Asfalt.

Nabór do programu „15 
inwestycji z okazji 15-lecia  
LOTOS Asfalt” nadal trwa. 
Zgłoszenia wraz z uzasadnie-
niem można przesłać pocztą 
tradycyjną na adres siedziby 
spółki LOTOS Asfalt lub e-ma-
ilowo na lotos@lotosasfalt.pl. 
źródło materiały prasowe

Wysokiej klasy asfalt z 
LOTOSU na ul. Kartuskiej
Odcinek rozbudowywanej ul. Kartuskiej w Gdańsku to kolejny projekt zakwalifikowany do programu dla samorządów„15 
inwestycji z okazji 15-lecia LOTOS Asfalt”. Dzięki zastosowaniu nowoczesnego asfaltu wysokomodyfikowanego  
MODBIT HIMA (highly modified asphalt) droga ta zyska bardzo trwałą nawierzchnię, odporną na deformacje spowodowane 
zarówno bardzo ciężkim ruchem, jak i ekstremalnymi temperaturami latem czy zimą.

ROZMAITOŚCI
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Młodzieżowa Akademia Żeg  larska startuje w Gdańsku

Energa 77 Racing inauguruje działalność Młodzieżowej Akademii Żeglarskiej. To projekt skierowany do osób w wieku 15-20 
lat, których mistrzowie świata będą uczyć w kierunku profesjonalnego, zawodowego żeglarstwa. Energa z Grupy ORLEN jest 
Mecenasem Głównym Akademii.

– Chcemy wyszkolić swo-
ich załogantów, a w przy-
szłości następców – mówi 
Piotr Tarnacki, pomysło-
dawca i założyciel Akademii 
77 Racing.

Młodzieżowa Akademia 
Żeglarska to połączenie że-
glarstwa z edukacją morską 
oraz nauką umiejętności 
pływania regatowego. Aka-
demia pozwoli młodym że-
glarzom poznać najbardziej 
nowoczesne technologie 
stosowane w światowym 
jachtingu.  Uczestnicy będą 
mieli do dyspozycji nowe, 

w pełni  zoptymalizowa-
ne jachty regatowe będące 
zapleczem największych 
akademii żeglarskich na 
świecie. Dzięki temu uni-
kalną okazją do poznania 
i  wejścia w fascynujący 
świat profesjonalnego jach-
tingu.  Trenerzy i wykła-
dowcy Akademii 77 Racing 
to doświadczeni zawodnicy 
teamu 77 Racing, żeglarscy 
sędziowie i arbitrzy mię-
dzynarodowi oraz żaglomi-
strzowie z firmy North Sails. 
Profesjonaliści w swoich 
dziedzinach, świetni żegla-

rze z doświadczeniem zdo-
bytym na niemal wszystkich 
akwenach polskich i wielu 
zagranicznych.
– Oprócz tego planuje-

my organizować spotkania 
z najlepszymi żeglarzami 
w Polsce  o raz  mis t rza -
mi z całego świata. Część 
z nich możemy realizować 
online. Chcemy "zarazić" 
młodych ludzi pasją do że-
glarstwa, a z doświadczenia 
wiem, jak ważna w edukacji 
jest relacja mistrz-uczeń – 
podkreśla Piotr Tarnacki, 
pomysłodawca Akademii.
– Jako Mecenas Główny 

„Młodzieżowej Akademia Że-
glarskiej” wspieramy eduka-
cję w kierunku wychowania 
morskiego, a także pomaga-
my młodym i utalentowanym 
miłośnikom żeglarstwa zdo-
bywać kolejne umiejętności 
i osiągnięcia. Projekt wpi-
suje się w strategię Energi 
na rzecz zrównoważonego 
rozwoju i odpowiedzialnego 
biznesu. Akademia cechu-
je się walorem społecznym, 
dając możliwość dalszego 
rozwoju młodzieży, która 
rozpoczęła swoją przygodę 
z żeglarstwem w wieku ju-

niorskim – mówi dr Alina 
Skorb-Gała, kierownik Wy-
działu ESG Energi.

Absolwent Młodzieżowej 
Akademii Żeglarskiej będzie 
miał pełną wiedzę meryto-

ryczną i techniczną pozwa-
lającą na starty w regatach 
krajowych i zagranicznych. 
Bazą Akademii będzie 77 
Racing Club przy Twierdzy 
Wisłoujście w Gdańsku. Re-

krutacja rozpocznie się w lu-
tym 2021.

Partnerami Młodzieżo-
wej Akademii Żeglarskiej, 
oprócz Energi, są Miasto 
Gdańsk oraz Roca Polska.

 Adam Korol, dr Alina Skorb-Gała, Piotr Tarnacki

Bazą Akademii będzie 77 Racing Club przy Twierdzy 
Wisłoujście w Gdańsku
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Członkowie teamu

Piotr Tarnacki - Zawodowo trenuje 
21 lat. W tym czasie zdobył wszyst-
kie najważniejsze trofea. Jest 
dziewięciokrotnym Mistrzem Świa-
ta, triumfatorem Pucharu Europy 
i Świata, multimedalistą Mistrzostw 
Polski, Żeglarzem roku 2007 i 2008, 
Pomorskim Żeglarzem roku 2020. 
Dwukrotnie znalazł się w gronie 
najlepszych sportowców podczas 
Gdańskiej Gali Sportu

trener Jerzy Chodubski - wielo-
krotny mistrz świata i Polski, do-
świadczony żeglarz i szkoleniowiec

Bartosz Makała - trzykrotny mistrz 
świata w klasie Micro, trener i boat 
captain

Grzegorz Banaszczyk - kilkukrotny 
mistrz świata, kilkukrotny mistrz 
Polski w żeglarstwie, budowniczy 
jachtów i lider nowych technologii 
budowy jachtów, z żeglarstwem 
związany jest od 38 lat

SPORT

Młodzieżowa Akademia Żeg  larska startuje w Gdańsku

Energa 77 Racing
Liderem Teamu Energa 77 Racing 

jest Piotr Tarnacki. Jest jednym z naj-
lepszych żeglarzy w Polsce i na świe-
cie. Zawodowo trenuje 21 lat. W tym 
czasie zdobył wszystkie najważniej-
sze trofea. Jest dziewięciokrotnym 
Mistrzem Świata, triumfatorem 

Pucharu Europy i Świata, multime-
dalistą Mistrzostw Polski, Żegla-
rzem roku 2007 i 2008, Pomorskim 
Żeglarzem roku 2020. Dwukrotnie 
znalazł się w gronie najlepszych 
sportowców podczas Gdańskiej Gali 
Sportu. Członkami teamu są także: 

trener Jerzy Chodubski - wielokrotny 
mistrz świata i Polski, doświadczony 
żeglarz i szkoleniowiec; Bartosz Ma-
kała - trzykrotny mistrz świata, trener 
i boat captain oraz Grzegorz Banasz-
czyk - mistrz świata, mistrz Polski 
w żeglarstwie, budowniczy jachtów 

i lider nowych technologii budowy 
jachtów

W sezonie 2021 Energa 77 Racing 
będą walczyć o 10. Mistrzostwo 
Świata. Zespół Energa 77 Racing 
zaplanowany ma już kalendarz star-
tów, ten najważniejszy odbędzie się 
w lipcu we Francji. Wtedy odbędą się 
Mistrzostwa Świata w klasie Micro. 
W latach 2021- 2023 team pragnie 
zrealizować niezwykły projekt, jakim 
jest przekroczenie granicy 100km/h 
jachtem żaglowym. Najważniejszym 
aspektem jest zaprojektowanie oraz 
budowa jednostki w Polsce. Próby 
przekroczenia rekordu realizowane 
będą na polskich wodach.

źródło 
materiały prasowe

Wyniki 77 Racing Team w sezonie 2020:
Puchar Polski Anwil-Grupa ORLEN Cup, Włocławek 26-28 czerwca – 1. miejsce Energa 77 Racing
Puchar Polski, Olsztyn 10-12 lipca – 1. miejsce Energa 77 Racing
Puchar Polski, Poznań 4-26 lipca – 1. miejsce Energa 77 Racing
Mistrzostwa Polski ORC, Gdańsk 20-23 sierpnia – 2. Energa 77 Racing
Puchar Europy, Gdynia 27-29 sierpnia – 1. miejsce Energa 77 Racing
Puchar Polski Mistrzostwa Polski ORLEN Cup 2020, Płock 11-13 września – 1. miejsce Energa 77 
Racing

Błękitna Wstęga Zatoki Gdańskiej, Gdynia 2-3 października 2020 - 8. Energa 77 Racing 
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Sport szkolny z Energą

Partner dodatku www.energa.pl

Edukacyjna wyprawa do Muzeum Ceramiki
W sobotę, 5 grudnia, grupa dzieci i młodzieży z zajęć w Pracowni Turystyki i Rekreacji wyruszyła na wycieczkę edukacyjną do 
Muzeum Ceramiki Kaszubskiej Neclów w Chmielnie.

Największą frajdą oprócz 
zwiedzania była możliwość 
wykonania własnoręcznie na 
kole garncarskim różnych 
przedmiotów. I tak powstały 
kubeczki, wazoniki, miseczki. 
Sprawiło to wszystkim niesa-
mowitą radość, ale też uczest-
nicy wycieczki przekonali się 
jak trudne jest to zadanie. Te-
raz trzeba poczekać na wypa-
lenie i szkliwienie prac.

Uczestnicy wycieczki mo-
gliśmy też posłuchać cieka-
wej historii rodziny Neclów 
i ich wyrobu przepięknej ka-
szubskiej ceramiki. Można 
było zakupić pamiątki dla 
bliskich. Na koniec wycieczki 
zrobiono wspólne zdjęcie na 
tle jeziora Białego.

źródło GZSiSS

Warsztaty ceramiczne
Uczestnicy zajęć sportowo – artystycznych GZSiSS 
w przedświąteczną sobotę, 12 grudnia, brali udział 
Warsztatach Ceramicznych zorganizowanych przez Gdański 
Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego. Zajęcia odbyły się w 
Gdańskiej Szkole Artystycznej.

Atrakcyjny program, wspa-
niała twórcza atmosfera oraz 
świąteczny klimat spotkania, 
a wszystko to przy dźwiękach 
nastrojowej muzyki i zapachu 
pieczonych ciasteczek. Te ele-
menty szybko przełożyły się 
na zapał do pracy u uczest-
ników. Młodzież rozpoczęła 
zajęcia od samodzielnego 
przygotowania pierniczków, 
które zostały upieczone aku-
rat w porze drugiego śniadania. 
Pani Justyna Krzemieniewska, 
artystka ceramik, opowiadała 

podopiecznym GZSiSS o tera-
peutycznych właściwościach 
pracy z gliną i przybliżając 
zgromadzonych warsztat pra-
cy ceramika. Młodzi artyści 
z wielkim zaangażowaniem 
zabrali się do pracy i niedługo 
potem z ich rąk wysypały się 
miseczki, kubeczki, choinki, 
postacie z bajek, żaby, miko-

łaje, grzybki itp. Przez najbliż-
szy tydzień wykonane pod-
czas zajęć prace będą schły a 
następnie zostaną wypalone 
i poszkliwione. Wszystkie 
prace młodzież otrzyma jesz-
cze przed zbliżającymi się 
świętami. Być może w wielu 
przypadkach będziecie to miły 
świąteczny prezent dla siebie 

lub najbliższych. 
Wspólny, świąteczny obiad 

zakończył inspirujące spo-
tkanie młodzieży z ceramiką. 
Obcowanie ze światem sztuki 
na długo pozostanie w pamię-
ci, a wykonane samodzielnie 
prace pozostaną miłą pamiąt-
ką z warsztatów.

źródło GZSiSS


